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M ódl się i  p ra cu j, a będziesz szczęśliwy.

Ł es*n © » — N iedziela dwudziesta ósma po Zielonych świątkach, dnia 23. Listopada 1845.

0  zamiłowaniu Jezusa 
nadewszystko.

Z  Tomasza a Kempis.
Błogosławiony, który rozumie, co to 

jest kochać Jezusa, i dla Jezusa wzgar­
dzić samym sobą. Dla Tego ulubionego 
wszystko ulubione opus'cić trzeba; albo­
wiem Jezus chce być kochanym sam i 
nadewszystko. Miłość stworzenia jest 
niestała i zawodna; miłość Jezusa wy­
trwała i wierna. Kto się przywięzuje 
do stworzenia, z upadającćm upadnie; a 
kto przylgnie do Jezusa, na wieki utwier- 
dzon będzie. Tego kochaj i przyjacie­
lem sobie zachowaj, który cię nie odstą­
pi, chociaż cię wszyscy odstąpią; i któ- 
ry> g^y przedzie twój koniec, nie do­
puści, ażebyś miał zginąć. Czy chcesz, 
cży nie chcesz, musisz się kiedyś roz­
stać ze wszystkiem. Żyjąc i umierając, 

.trzymaj się Jezusa, i porucz się wierności 
Jego, bo kiedy cię wszystko odstąpi, on 
jeden cię wesprze. Twój ukochany jest 
taki, że nic obcego przypuścić nie chce, 
lecz sam chce posiadać twe serce, i ja ­
ko król królować na własnej stolicy. 
Gdybyś umiał uwolnić się zupełnie od 
wszelkiego stworzenia,. Jezus chętnieby

zamieszkał w tobie. W szystko niema! 
utracisz, w  czem tylko na ludziach, a 
nie na Jezusie polegać będziesz. Nie o- 
pieraj się ńa trzcinie, chwiejącćj się od 
wiatru, bo wszelkie ciało jako trawa wię-
dnieje, i wszelka chwała jego opada jako
kwiat polny.

Prędko się zawiedziesz, jeźli tylko na 
powierzchowność ludzką zważać będziesz. 
Jeśli bowiem szukasz u drugich pocie­
szenia i korzyści, najczęścićj znajdziesz
zawód i szkodę. Jeśli we wszystkićm
szukasz Jezusa, nie mylnie znajdziesz 

'Jezusa. Jeśli zaś szukasz samego sie­
bie, znajdziesz siebie, ale na zgubę two- 
ję. Albowiem człowiek, który nie szuka 
Jezusa, szkodliwszym sobie się staje, ni- 
źli wszyscy przeciwnicy jego, niźli świat 
cały.

Niewierność bezsumiennego, stroić 
się lubiącego parobka Filipa.

(Dalszy ciąg.)
Jeszcze się dobrze nie było rozwi­

dniało, a Filip już wyjechał do łasa. 
Z  wielkiego pośpiechu nic więcćj wziąść 
nie chciał, prócz kawałka chleba. Nie 
wrócił aż późno w wieczór. Konie były 
niby zmęczone, ale im też za to dał do­
bry obrok. Nazajutrz jeszcze raniej wy-
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jechał i wiele później w rócił do domu. 
Gospodarz, oglądając konie i wóz, po­
trząsał głow ą i ramionami stulał, litując 
sig nad biednemi zw ierzętam i; w końca 
rzek ł: j ;E j! F ilipie, te konie za nadto 
zg rzane; ty je  przepędziłeś; m usisz by­
dlęcia lepićj ochraniać. J a  nie wymagam, 
żebyś na raz zw iózł drzewo na miejsce." 
—  jjSami w idzicie," rzek ł iftlip, »m iły 
gospodarzu, źe się  droga popsuła, d rze­
wo tćź świeże, ciężkie, a człek też nie 
chce próżno jechać, bo kiedy sig mało 
włoży, to się i mało przywiezie. A le 
jak  tylko zobaczycie poustawiane sążnie, 
które możecie spieniężyć, to się  ucie­
szycie." —  G ospodarz: «W szy stk o ć  to 
dobrze, mój F ilip ie, sle konie, kon ie!" —  
F ilip : 55Ju tro  pójdzie lźćj, spuśćcie się  
tylko na mnie."

T rzeciego  dnia nieco później wyje­
chał; ale dokąd?— to zobaezymy. M ą­
drala powiedział mu, źe na królewskićm  
bardzo wiele sążni stoi bukowego drze­
wa, któreby łatwo można wywozić. A  
choć się kilkanaście sążni weźmie, tó 
król i tak jeszcze dosyć drzewa mieć 
będzie. W sz a k  Pan B óg  dla tego każe 
rość drzewu, aby i ubogi lud miał z te­
go pożytek. L eśniczy praw da jes t pil­
ny, akuratny, i nie umie żartować, ale tą 
rażą nie trzeba sig obawiać, bo będzie 
polowanie, na którćm i leśniczy znajdo­
wać się musi. W szy stk o  to trafiło do 
przekonania F ilipa. Obydwaj tedy oszu­
ści przyrzekli sobie wzajemną pomoc: 
ten furmanką, a tamten ręczną robotą. 
N adto M ądrala w ynalazł człowieka, k tó­
ry  od nich drzewo odbierał i przedawał, 
i  już  im był znaczną kwotę w ręczył.

P ićrw szego i drugiego dnia udawała 
im się dobrze ta k radzież ; w niedale­
kie, lecz bezpieczne miejsce dosyć już 
nawywozili drzewa. Leśniczy, wracając

n8d wieczór z polowania, spostrzegł przy
sążniach znaczny ubytek. P rzybyw szy  
do domu, opowiedział to śmiałemu m ło­
dzieńcowi, co się u niego uczył leśni­
c tw a ; ten postanowił wytropić złodzieja.

Pobiegł ęo prędzej i w znacznej od­
ległości zaczaił się  w gęstw inie. W  go ­
dzinę nadjechał F ilip  z M ądralą po drze­
wo. M ądrala w  prawdzie o pare staj 
zsiadł ż woza, i niby o niczem nie m y­
śląc, szed ł bokiem i ukry ł się nie dale­
ko w gęstw inie. F ilip , obejrzaw szy się 
w  około, położył się na ziemię i przy­
ło ży ł ucho, i słuchał, czy kto nie idzie 
lub nie jedzie. N ag le  zaczął żałośnie 
krzyczeć: 5?ah! ah! ja  nieszczęśliw y!
mamże tu umrzeć! nie masz tu kogo, 
coby mnie ratow ał! ratuj, ratuj, dla B o­
ga, kto s ły sz y ! ah! nagrodzę ci, co ty l­
ko zechcesz, tylko ratuj, ratu j!"

W rz a sk  ten tak brzm iał żałośnie, źe 
ów uczeń już  m yślał biedź na ra tunek ; 
to go tylko w strzym yw ało, źe M ądrala 
spokojnie w krzaku siedział, a nie spie­
szy ł na ratunek; wnosił więc, źe tu m usi 
być jaka zd rada ; w strzym ał sig przeto i  
czekał, co to dalej będzie.

N agle  zerw ał się parobek, czarno na 
tw arzy pomalowany, uszykow ał drab ie; 
przypadł tćź i M ądrala i z pośpiechem 
kładli szczepy na furę, powtarzając : 
prędko! prędko!

Gdy już należycie nak ład li, ru sz y ł 
F ilip  z m iejsca i jech a ł po woli. T eraz  
ów młodzieniec na g ło s  wołać z aczą ł: 
55Stój, szelmo! bo ci idziem r<a pomoc! 
zabiegaj łotrom , złodziejom !" N a z ło ­
dzieju cfcapka gore. F ilip  z M ądralą, 
zostawiwszy w szystko, uciekli, a uczeń 
przyprow adził konie z drzewem do le­
śniczego. Ten dopytyw ał się, czyjeby 
były  konie; ludzie poznali, źe gbura  
M ałodomskiego z Napola. U cieszony
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leśniczy tym wypadkiem, kazał zgłodniałe 
konie zaprowadzić do stajni i dać im 
obrok.

Podejrzenie.
W  doom Małodomskiego zaczęto się 

mocno kłopotać. J a z  była godzina ósms, 
dziewiąta, a parobek nie wraca. Sam 
gospodarz wychodzi raz, d ru g i- i  trzeci, 
czy tćź nie usłyszy tętnienia koni, łub 
turkotania woza; nie, nic nie słychać; 
wóła, nikt się nie odzywa. Cóż mu się 
s ta ło 1? musiało go nieszczęście jakie na­
potkać! tak wyrzekał, nareszcie się po­
łożył, ale nie mógł zasnąć, wstał zno­
wu i znowu się położył.

Nazajutrz raniutko udał się do M y -  
lamskiego, gdzie parobek miał składać 
drzew o; tam nic nie znalazł. Mylamski 
ani drzewa, ani parobka nie widział; po­
szedł do lasu, a tam drzewo nie naru­
szone stoi. Dopytuje się, czy kto F ili­
pa nie widział; nie, nie może się dowie­
dzieć. Teraz dopićro poznał, źe^ paro­
bek szelma; zakłopotał się, bo już i nie 
dowierzał, czy mu z końmi me uciekł; 
„ a le !44 mówił do siebie, „może go nie­
winnie posądzam —  kto ma szkodę, ma 
i grzech.44

Trójka, czyli trzech łotrów.
S ąd  nakazał śledzić złodziei drzewa; 

nie długo szukano, znaleziono zapijają­
cych w karczmie Filipa, Mądralę i O d- 
bierajskiego, co kradzione odprzedawał 
drzewo. Dobrze byli podpili. Ż anda r-  
my uważali, iż nie wypada tćj trójki roz­
dzielać, wzięto tedy wszystkich trzech.

P rzy  inkwizycyi tak Filip jak  i' M ą­
drala za urazę to sobie poczytywali, gdy 
im sędzia wspomniał o kradzieży, i pier­
wszego złodziejem, a drugiego pomo­
cnikiem złodzieja nazwał. Uważali to 
za pokrzywdzenie; „drzewo,« rzekli, wro­
śnie dla "wszystkich; każdy ma prawo do

niego; to jes t  defraudacya drzewa, a nie > 
złodziejstwo. M y nawet od leśniczego 
słyszeliśmy, że brać drzewo nie je s t  g rze ­
chem. K to  zostanie złapany, musi karę  
zapłacić, i to słusznie, bo dla czego dał 
się złapać. Kogo zaś nie złapią, ten 
czystćm sumieniem może drzewo sprze­
dać lub sam spotrzebować. 44

Niestety! podobne bezsumienne mowy 
często się dają słyszeć! S ą  ludzie, na­
wet majętni, którzy sobie nic nie robią 
z kradzieży drzewa. Bez trwogi i zg ry ­
zoty sumienia ścinają w obcym lesie naj­
piękniejsze drzewa. Powoli przygłuszają 
sumienie, bezczelnie biorą, co im się u -  
da. Lecz  jakże, czy drzewo nie jes t  tak, 
jak  każda inna rzecz, własnością, nale­
żącą  do właściciela? Czyż wzięcie cu­
dzej własności nie jes t  złodziejstwem? 
M ogęź ja z cudzćj łąki i pola brać sia­
no i zboże, dla tego, że to samo rośnie? 
M ogęż rwać owoc w cudzym sadzie, 
któremu także właściciel wzrostu nie da­
je, lecz Pan  B óg?  a nie jestże las to 
samo, co pola i łą k i?  a drzewo toż sa­
mo, co siano i zboże? czyż dziedzic nie 
miałby corocznego pożytku z tćj roli, na 
którćj mu drzewo rbśnie? nie jestże  toż 
samo, gdy mu się krzywda robi, czy 
w lesie, czy w domu?

Drugim punktem inkwizycyi było py­
tanie, na jakim fundamencie, bez wiedzy 
gospodarza, użył koni i woza do z ło ­
dziejstwa? N a  to F ilip  odpowiedział: 
„przecież mój gospodarz nie może się 
różnić od drugich, którzy nieraz swojćj 
czeladzi pozwalają wołów lub koni na 
pare dni ; ani tćź gospodarz potrzebuje 
zawsze wiedzieć, co i jak czeladnik robi 
w sprzęźaji; czy mu się i wiele udało 
wywieść z lasu; —  czasem nawet sam 
gospodarz dopomaga.44

Sędzia, nie zważając wcale na te ich
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tłumaczenia i wybiegi, kazał wszystkich 
trzech odprowadzić do więzienia. Naza­
jutrz odprawił w tćj mierze z kollegami 
sessyą. Po  naradzeniu się współ nem, 
wyrokował: Odbierajskiego, jako  wspól­
nika, który drzewo skradzione sprzeda­
wał, na znaczną karę pieniężną. Chału­
pnika Mądralę na 14 dni do więzienia, 
a F ilipa  na 15 batów. Nadio  dwaj o- 
statni zostali skazani na zapłacenie skra­
dzionego drzewa do kassy leśnej. Teraz, 
g d y  F ilip  odbierał baty od woźnego, za­
pewne szczćrzej k rzyczał:  „ah, ab! ja  
nieszczęśliwy! zmiłuj się!« niź w lesie, 
gdy  się na ziemi położył. —  Małodom- 
ski tyle nieprzyjemności, zmartw ień i ko­
sztów ponoszący dla swego parobka, ju z  
go był sy t;  dla tego, gdy  wrócił i wszedł 
do izby, zaraz mu te same drzwi poka­
zał, któremi wszedł, aby niemi wyszedł, 
bo go wcale w służbie mieć nie chciał i 
wolał się tymczasowo najemnikiem obywać.

Filip zostaje samowładnym, panem.
Odprawiony ze służby Filip  posta­

nowił żyć samowolnie. Niedaleko N a -  
pola zakładano nową osadę. Ju ż  kilka 
domów wybudowano. Miał ci on po babce 
dwieście złotych, a wiązarku od chrze- 
snych sto pięćdziesiąt, ale już  z tego czę­
ścią przepił, częścią przez swoje nieszczę­
sne sprawki dwieście złotych stracił, zo­
stało mu tylko sto pięćdziesiąt, które ka­
żdego czasu mógł odebrać. Oglądał się 
tedy za żoną, któraby mu w posagu pie- 
niędzy przyniosła. W tć o i  nie wiele miał 
zachodu, bo mu już dawniej Mądrala był

obiecał swoję córkę, Jagnę, z posagiem 
sto złotych, byleby przyszedł do jakićj 
takićj posiadłości. Przypomniał tedy cha­
łupnikowi dawną obietnicę. Ojciec i córka 
chętnie zezwolili i wspólnie kupiono do- 
mek w tej osadzie za dwieście złotych, 
w którym spodziewał się F ilip  żyć tak 
szczęśliwie, jak  Adam w raju.

Tymczasem omyliła ich trochę na­
dzieja; ów raj miał swoje gorycze. F i ­
lip był zwyczajny dobrego jadła i picia. 
.Zawsze mu się roiło w g łow ie  o ma­
karonie w smalcu i wieprzowej pieczeni, 
a Jagna  garnek od smalcu zawsze miała 
próżny i rzeźnik na bórg nie chciał dać 
wieprzowiny. Filip  najmował się do rą­
bania drzewa, lecz, że nie miał dobrze 
zastawionego sto łu , opadał na siłach. 
R zek ł  tedy razu jednego do żony : 3Jdaj 
mi też posilniejszćj strawy, bo już w mo­
ich gnatach mocy nie czuję.“ —  „Daj 
tylko pieniędzy,« odpowiedziała żona, 
„to ci i codzień dostawię pieczeni.“ T e ­
raz sobie wspomniał na dawniejsze ży ­
cie, i życzył sobie nieraz lego, czem da- 
wnićj pogardzał. J a k  dawniej, tak i te­
raz nie lubił pracy; robił, gdy  musiał. 
Przedtem, choć się wałęsał, bałamucił, 
i nic nie robił, gdy  przyszedł obiad, to 
się najadł; teraz, gdy  nie robił, to i jeść 
nie było c o ; słowem, w jego domu co­
raz to większa była bićda, tak dalece, 
że często oboje nie wiedzieli, co i z kąd 
oiają wziąść do jadła.

(Dokończenie nastąpi.)

P o n i e s i e n i e  l i t e r a c k i e .
W  składzie S. L a n d sb ergera  w Gliwicach co tylko wyszły następujące dzieła i są 
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